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i .
W iadom ość o życiu i dziełach F. B akona  

Wielkiego K anclerza -Anglii.
( s  D ziennika  B ib lio teka  P o w szech n a .')

( D oko ń c z e n ie . )
B akon b y ł  iednnkże na y grzeczniej ' szytn 

i n a j d o w c i p n i e j s z y m  d w o r z a n i n e m ,  ale 
„ e ru d y c ja  mieszała się wówczas do w szy ­
stkiego.  C y t a c j e  tak b y ły  w ruodzip,  ze 
n i em i  z a p e łn ia n o  k a z a n ia ,  o b r o n y  sądo­
we . r o z m o w y ,  rady  i depesze.

Przechodzę  do dzie ła  ba rdz iey  zasto­
so w a n e g o  do powszechnej -  klassy czy te l ­
ni  k ó w .

Zarysy z moralności i polityki. JNie za­
głębia się on w serca ludzkie  iak M o n t a i ­
gne ,  nie us i lnie  rozbierać  zasad nasze'y 
czynnośc i  iak R o c h e f o u c a u l t , nie iest m a ­
la rzem obycza iów iak La B r u y e r e , a l e  n a ­
u c z a ,  w z m a c n i a ,  radzi: i est- to xięga do­
świadczenia  i sądu,  Je d y n ie  m o / n a  m u  
zarzuc ić  zbytn i ą  su chość  i zwięzłość.  ■— 
Przy  toczę kilka wyiątków.

, Radosc rodz iców iest t a jemna,  icii t r o ­
ski są także ta ie m n em i .  Dzieci  osładzają 
p ra ce ,  straty czynią  nie tak gorzk iemi , 
podw aia ią  t r u d y  życia ale lżeyszą sprawia— 
ią myśl o śmierci .  T e n ,  który ma zonę  
i dzieci,  d a ł  zakład for tun ie ;  nie iest tak 
d o b r y m  przyjac ie lem,  tak d o b r y m  pa nem,

ta k  d o b r y m  s ług ą  , ale w ogólnośc i iest 
l e psz ym  o b yw at e le m ,  więcey  zaymuie  się 
przysz łem do b rem  k r a i u ,  k tór em u po wie­
rz y ł  zakład swoich  n a jc z u ls z y  i h  s k ł o n ­
nośc i .  Z ona  i dzieci  są jak o b y  szkołą  
dzkości jchociaż bezżenni  raaiący mnie'y po ­
t rzeb  l i tościwszerui by dź  p o w in n i ,  sa; p rze­
cie bardzie'y nie użyc i,  ponieważ  ich c zu ­
łość  nie iest tak często do dz ia łan ia  po­
b u d z o n a .  Z ona  iest k o c h a n k ą  m ł o d z i e ń ­
ca, iego przyiac iółką w w ieku  ś rednim, 
iego karmic ie lką  i p ia s t unk ą  w starości .

„ G ł ó w n ą  rzeczą w  interessach iest r o z r z ą -  
snąć czyli pora d o j r z a ł a  albo też nie.  O -  
gó lne p r a w i d ł o :  trzeba powierzać  p o ­
czątek wie lk ich dz ia łań  Arg uso wi  s t u o -  
c z n e m u  a koniec  B rya re ow i  o stu rękach;  
Szyszak P l u t o n a ,  który po l i t ykó w n iewi -  
dz ia lnemi  czyni ,  iest to taienmica w radach  
a szybkość  w w y k o n a n iu . , ,

, D ł u g i e  w ys zuk ane  m o w y ,  tak są sto­
s o w n e  do wie lk ich interessów , iak p ła ­
szcze z d łu g im  o g o n e m  do b iegu .  P r z e d ­
m o w y ,  o b r o n y ,  wszys tko  co się A u t o r a  
dotyczę ,  zrządza stratę czasu.  Lecz i e -  
żeli u m y s ł y  źle są uprzedzone ,  po trzeba  
ie p rzygo towa ć  w przód ,  n im  przys tąp ie -  
m y  do p rzedm iot u .

, , Cz łowiek  k tóry  posiada przyiociela,  
posiada ie  tak powiem  p o d w ó j n e  życie
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tn a s z b y t  p ros ty  iest i f i zyczny,  ale tara gdzie 
;p rzy iaźń i s tn ie ,  dz ia łan ia  życia p o d w n -  
i a i a  się, u d z i a ł e m  są i nam i na sz em u  
p r z y j a c ie lo w i , a p r z y n a y m n i e y  wiele iest 
t ak ich  k tóre t y l k o  przez  poś re d n ic tw o  
pr zy iac ie la  w y k o n a ć  m o ż e m y .  J leż  to  
r zeczy  nie m o g l i b y ś m y  przyzwoicie p o w i e ­
dz ieć  a lbo  zrobić,a przyiacie l  z robi  ie za nas.

„ W a r o w n i e ,  a r sena ły ,  w oys ka ,  a rtyle - 
r y a ,  f loty i t. d.  w szy s tk o  t o  iest  os łem 
w e  lwiey  skórze bez odw agi  i si ły lu d u .  
L u d  przec iążony  po da tk am i  traci  w Dysko­
w e g o  ducha  i przestaie by dź  o d w a ż n y m .

P o d e y r z e n i a  te'm są m ię dzy  naszemi  
m y ś la m i ,  czem ni edope rze  pomiędzy  p t a ­
kami ;  lataią ty lk o  podczaszmie rzchu; sk łon*  
n e m i  czynią w ła d z e  do  t y r a ń s tw a ,  m ęż ów  
d o  zazdrośc i ,  a m ędrców  do w a h a n i a  się. 
Jest  to wada  g ł o w y  n i e  zaś serca.

P raw d z iw y  ch a ra k t e r  cz łowie ka  nayle-  
pie'y poznać mo żna  w prywatne 'm życ iu  
n ic  nie uda ie  w tenczas; w namiętnośc i  
p rzes tępnie  pr awid ła  swego postępowania;  
w próbie  albo w n o w e m  położeniu ,  zwy- 
czaynie iest s  )bą samym.

« Mł odz ieńcy ,  w prowadzeniu  interessów,  
ob e y m u ią  więce'y aniżeli  u t r zym ać  mogą; 
porusza ią  więce'y aniżeli  zdołaią uspokoić; 
rzuca ią  się do celu n ie  zważaiąc na ś rodki  
a lbo s topnie ;  p rzywięzuią  się do m a ł e y  
l i c z b y  zasad, k tó re  na los p r z y j ę l i ; n ie  
t roszczą  się o to iakim sposobem wpro-  
wadzaią nowość ;  wzbudza ią  nie p rzew i ­
dz iane  t rudnośc i;  używają  g w a ł t o w n y c h  
ś rodków;  to  podwala ich błędy,  że uznać 
ich nie chcą; lecą iak n ies forne  konie ,  k tó­
r e  nie chcą ani za t rzymać  się zwrócić.— 
Ludzie obciążeni wiekiem, są z by t  sk ło n­
n i  dCr czynienia  zarzu tów,  naradza ią  śię 
zby t  d ługo ,  odważaią się z byt  mało ,  ża łu­
ją zb y t  prędko ,  i rzadko  aż do końca p o ­

suwają swoie korzyśc i ,  ale przeslaią na 
m ie rn e m  powodzeniu.  Po łą czeni e  m ło dy ch  
i s ta rych,  dobre iest  w radach  i na u r z ę ­
dach, ponieważ pr zym io ty  iednego  wieku 
poprawia ją  wady drugiego:  ty m sposobem 
czyn iemy przys ługę  potomności  ponieważ 
młodz i  są uczniami a s tarcy  działaiącemi;  
nareszcie  powaga ,  uszanowanie  zdaią się 
by dź  przymiotami  późnpgo w i e k u ,  iak 
w zg lędy  i popularność  są p rzym io tami  
mło dz ieży .

» Dumni  ludzie pogardza ią n a u k a m i ,  
prości  dziwią się im, a m ę d r c y  kor zys ta ią  
z n i ch ,  nie po to  a b y  rozpraw iać ,  lecz 
o b y  roztrząsać i używać .  Pe w n y c h  dzieł  
t r zeba  ty lko  po pros tu  zakosztować,  i n n e  
pożerać ,  ma łą  liczbę odczytywać  i strawić,  
są takie k tóre  w yry w k am i  czytać może sz .

•nCzłowiek staie się obf itym przez czy ta ­
n ie,  z ręcznym przez  na ra dy ,  d o kł adnym  
przez na łó g  pisania.  Dzie ła  His t oryczne  
kształcą ludzi  rozsądnych;  poezye ,  l u ­
dzi dowcipnych;  matematyka  subtelnych 
filozofia czyni  ich głębokjemi ,  mora lność  
poważnemi  , loika dysputu iącemi JLheurrt 
■studia Jn  m ores.

»Ludzie  obawiaią się śmierci  iak dziecko 
ciemności ,  ich st rach powiększaią ba yk i  
piastunek.

P o m p a  m ortis m a  g is  ierre't quam  m ors ip s a .

»>Z iedne 'yst rony ,  ięki ,westchnienia,  k o n -  
-wulsye , twarz  mieniąca się, z d rugie y  
k r e w n i  z a p ł a k a n i , suknie żałobne,  p osępny  
p o g r z e b ,  nadaią śmierci o k r o p n ą  postać.

»Uwierzy łbym racze'y wszystkim b a y k o m  
T a l m u d u  i Alko ranu ,  aniżel ibym p r z y ­
p u śc i ł :  że n iezmierzone  ciało świata nie 
ma duszy.
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, ,Mała ilość filozofii skłan ia  częstokroć 
do a t e z m u ,  ale g łębsza  ie'y nauka zwra­
ca nas do religii ,  albowiem,  uważając pod ­
rzędne  roz rzucone  p r zyczyn y nie można  
stanąć na  nich i nie posunąć  się da- 
le'y; ale k iedy rozważamy ich związek 
t w o r z ą c y  nie ro zp rz e g łą  całość, musimy 
aż do Bóstwa zasięgnąć.  Szkoła  E p i k u r a  
może  s ł u ż y ć  za dowód religii,, bo i ego 
sys t emat  nie z d o ł a  obyć  się bez Boga.. 
Ja kż eby  niezl iczone w oy sk o  atomów zdo­
ła ł o  u tw or zyć  t a k  p i ęk n y  p o r z ą d e k  i  
t ak  p iękną  karność  zachować> g d y b y  wo­
dza nie mia ło ? Ateizm ies t  ba rd z ie y  
na  us tachjcz łowieka .  a niżeli w iego ser ­
cu ateiści  rozprawia ią  n ieustannie  o* 
swoie'm- zdaniuy, z równą  zaciekłością dog-  
matyzuią  iak  inne  sekty, ,  i ak  g d y b y  czuli  
w e w n ę t r z n ą  słabość,,  t a ie mne  zaprzeczenie  
i po t rzebow al i  um o cn ić  się przykładem;  
i zezwoleniem drugich, .

„ B a k o n  p isał  swoie  dzieła’ po Angie l ­
s k u ,  a pote'm t ł ó m a c z y ł  ie a lbo’ ka za ł  
k łómaczyć  na łac iński -

IF.
O  uprawieniu r o l i  za pom ocą  ognia..

( D o k  o ńczen  ie);
R o z s z e rz y ło b y  to zaszczytnie i d o b r o ­

c z y n n i e  zakres  dz ia ła ń  wie lu to w arzys tw  
e k o n o m i c z n y c h ,  g dy by  przez  w y z n a c z o n a  
k u  t e m u  wy dz ia ły , .o w  za p o m n ia n y  system 
r o l n i c z y ,  zas tosowanie  o g n i a ,  iakO' 
ż y w i o ł u  do- naszych  dzisieyszych sposo­
bów rolniczych, . scyentyfi iczn ie  roz ebr ano ,  
t akowe przez  de legowanych;  po równawczo,  
rozpoz nano , ,  a co b y  b y ł o  prawdziwego, ,  
up o w s z e c h n i o n o  przez p rz y k ła d  i u d z i e ­
lane  l u d o w i  nauki . .  W e d ł u g  moiego> 
doświadczenia  i w id o k ó w  up adł a  cenai 
gruntów nie może b y d ź  podniesiona,.

r o l n i c t w o  nie m o / e  d oz nać  większey u l ­
gi,  rola  stać się żyźnieyszą  i ba rd z ie y  p o ­
wię ksz ony  czys ty  dochód,  iak przez za s to ­
sowanie  dz i a ła lnośc i  ognia do r o ln ic tw a .  
Ogień  w e g i u g  m o i c h  poprz edn ic h  o b l i ­
czeń ,  może się prawie wszędzie w N i e m ­
czech r ó w n a ć  z p o d o b n e m i  ierau s k u t ­
kami..  Pr zez  użyc ie  iego zyska łem z r o ­
l i  p ię kni eysze  zboże,  an iże l i  za p o m oc ą  
w sze lk ic h  i n n y c h  ś ro d k o w ,  wyczyśc i­
ł e m  szybko na.yniećzystsze g r u n t a .  O -  
g ień  ieże l i  wszystko, .  t edy  bardzo  wiele 
rzeczy zastępuie w r o l n i c t w i e ,  u ł a tw ia  i 
zm ni eys za  pracę i sprzężay,  zas tępuie  w a ­
p n o ,  margel , .  p a lo n ą  gl inę i gips a w czę­
ści i mi e rz w ę  zwierzęcą .  Wyczyszcza  o n  
z iemię z wszelkich chw as tó w da leko  p r ę - ; 
dzey i sku teczniey ,  aniżeli  wszystkie n a ­
rzędzia ro ln icze  ca łego świa ta ,  on  u p r o ­
szczą nasz sys temat  rolnictwa, ,  czyni  n i e ­
p o t r z e b n y m  u g o r  a n a w e t  i p r z e m i e n n e  
gospod ar s two ;  o n  iest kam ienie m filozofi­
c z n y m  w ro ln ic tw ie .  Nie  t y lk o  że przez  
użycie  ogni a  . j ak o  żywiołu , ,  u d o s k o n a l o ­
n y  zo s t an i e  w s p o m n i o n y  sys temat  Bea t—; 
sona,,  ale nadto- w ym aga  o n  u w agi  wszy­
s tk ich  e k o n o m is tó w  i kamera li s tów.  Za  
u ż y c ie m  ognia, ,  rola  staie się zd o ln ą  przy  
n ie rów ni e  z m n i e y s z o n y c h  w y d a tk a c h  w y ­
dawać; więcey zboża.  C h leb  prze to , ;m o — 
że.,, p r zy  powie  ksz-oney p r o d u k c y i  bydź.  
t ańszy  d la  mia s t  i k o n s u m e n t ó w ,  a w ł a ­
ściciel g r u n t o w y  przez  tę n a t u r a l n ą  ta­
n i o ś ć  n ie  z ubożeie;.  a na w e t jn i s ka  d z i -  
s ie yszacena  grun tów, ,  mus ia ła  by  się za ­
pew ne  z i r o w u  podnieść ,  sk o r o b y  więcey  
czystego d o c h o d u  przynios ła .  Jeżeli  p r z e ­
t o  n o w y  system r o l n i d w a  . Bea tsona  nie 
iest  p ra w d z iw y m  i zastosować  s ię da ią cym ,  
to  przecież części z k tórych  iest z ł o ż o n y  
i Wynikaiące z tąd wy pa dki  są pr aw dz i ­
we i  rzetelne. .

B a ro n  E hr en fe l s  w y n u r z a  w  k o ń ­
cu- życ z e n ie  by  te iego uwagi ,  rozszerzane* 
bydź m o g ł y  przez pisma publ iczne. ,

X
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R o l n i c t w o  d a w n y c h  H t - b r n y c z y k ó w  p o ­
l e g a ło  r ó w n i e  w y ł ą c z n i e  na- z a c h o w a n i u  
i u ż y c i u  s i ł  o g n ia  , iak r o l n i c t w o  e g i p ­
skie na  d z i a ł a n i u  w o d y .  O b y d w a  r i a ro-  ' 
dy’ u ż y w a ł y  g ł ó w n i e  i b e z p o ś r e d n i o  ż y ­
w io łó w  , w k t ó r y c h  z n a y d u i ą  • śle w s z y ­
s tk ie  s i ły  p r o d u k c y i .  O  c h o w i e  b y d ł a ’, 
k t ó r e  rriniey więcey  u c i ąż a  nasze  r o l u i c -  
t  w o , d a w n i  ży d z i  n ic  w ca le  nie wiedz ie l i .  
C h o d u i ą c y  t r z o d y  i r o l n i c y ,  s t a n o w i l i  O- 
s o b n e  s t a n y  i w y m i e n i a l i  m i ę d z y  so b ą  
swo ie  p r o d u k t u .  C h o d o w a n i e  b y d ł a  b y ­
ł o  bez r o ln ic tw a- ,  a r o l n i c t w o  o d b y w a ł o  
się bez  m i e r z w y  i p ł u g a .  O g i e ń  b y ł  u  
H e b n y c z y k ó w  tern,  cze'm u E g i p c y a n  w o ­
d a ,  w s z y s tk ie m .  W e d ł u g  h i s t o r y i , d a w n i  
ż y d z i  z r z y n a l i  tylk.o p l e n n e  k ł o s y  u  z b o ż a ,  
a ca łą  p r ó ż n ą  s ł o m ę  pal i l i  na  ro l i .  T y r a  
s p o s o b e m  pal i l i  o r az  na s ie n i a  i k o r z e n i e  
w sze lk ic h  c h w a s t ó w ,  p o r u sz a l i  p rzyte 'm i 
k o p a l i  z i e m i ę ,  za p o m o c ą  l e k k i c h  r ę c z ­
n y c h  n a r z ę d z i  i z y s k iw a l i  w p op ie le  m a -  
t evyal ’, k t ó r y  w y c i ą g a ł  z a t m o s f e r y  ż y ­
w i o ł y  r o ś l i n n e g o  życ ia .

M o g ł a  p r ze to  z i e m i a  b ez  u ży c ia  c i ęż k ic h  
n a r z ę d z i  t s p r z ę ż a i u ,  bez  m i e r z w y  z w i e ­
r z ę c e j  i u g o r u  , na s t o s o w n y c h  p o w i e r z ­
c h n i a c h  w y ł ą c z n i e  s iebie sa m ey  , w y d a ć  
d la  c a łe g o  n a r o d u  z b o ż e ,  p r ze z  w i e l o l e ­
t n i  p r zec iąg  czasu i r o z w i n ą ć  si łę p r o d u -  
ł i c y i n ą ,  o i ak iey  źd a ie  się iż z a p o m n i e l i ś m y  
w n a s z y m  ś c i e ś n i o n y m  systeraacie  u p r a w y  
r o l i .  S ł o m y  t a k  n a m  po t r ze b ne 'y  dla b y ­
d ł a  , '  n i e  p o t r z e b o w a l i  H e b r n y c z y k o w i e  , 
z m n i e j s z a l i  o n i  sobie  r o b o t ę  i za p o m o c ą  
o g n i a ,  z w r a e ś l i  s ł o m ę  n a y k r ó t s z ą  d r o g ą  
w  o b i e g  w eg e t ac y i .  R o l a  z m u s z o n a  t y m  
s p o s o b e m  l e k k o  d o  r o ś l i n i e n i a  , n i e  p o ­
t r z e b o w a ł a  p r a w i e  ż a d n e g o  k a p i t a ł u ;  u -  
p r a w a  ż a d b y c h  sz c z e g ó ln y c h  . w y d a tk ów ,  
z i a r n o  b y ł o  c z y s t y m  z y s k i e m ,  a s ł o m a  
n a k ł a d o w y m  k a p i t a ł e m .  T e n  sposób r o l -  
n i c t w a  b y ł  tak k o r z y s tn y ,  iż m o ż e  p o k o ­
le n ie  L e w i  , od  k tó r e g o  w y s z e d ł  w y n a l a ­
ze k  r o l n i c t w a ,  z a s a d z o n e g o  na  czyste'y 
c h e m i i  r o ln ic ze 'y ,  m o g ł o  be z  w s z e l k i e g o  
u c i ą ż e n i a ,  w y m a g a ć  d z i e s i ą t e j  cz ęśc i  od

s t a ,  z c z e g o - w y n i k ł a  z n a n a  d o  dzi ś  dn ia  
dzie. - ięcina.

iYasz B e as t o n  , o d g a d ł  w sv s t e m a c ie  
s w o i m  t y l k o  część s y s t e m a t u  r o l n i c z e g o  
d a w n y c h  H - b r a y c z y k ó w ,  u ż y w a  o n  o g n ia  
za  r zecz u b o c z n ą  n ie  g ł ó w n ą ,  iuko ś r o d ­
ka n ie  i a k o  ż y w i o ł u .

III.
W y c i ą g  z p o d r ó ż y  doktora  Ska ? zo

W y i e c h a ł e m  iakiemci  n a p i s a ł  z L  i w u r ­
n y  w mies iącu  ma iu  1826, i p r z y b y ł e m  n a  
p o c z ą t k u  cz e r w ca  do K o n s t a n t y n o p o l a ,  

k t ó r e g o  p o ło ż e n ie  i k l i m a t  u n i o s ł y  m n ie  
z a c h w y c e n ie m .  B y ł o  to  na  15 dn i  p r zed  
s t r a s z l i wą  rzez ią  j a n c z a r ó w ,  k t ó r e j  b y ł e m  
św ia d k ie m ,  a k tó r a  za c h w y c e n ie  moie  za- 
m ie n i ł a  w u cz uc ie  zg ro zy ;  m u s i a ł e ś  z a p e ­
wn e  dowiedz ie’c się o i ey  o k r o p n y c h  szcze­
g ó ł a c h ,  k t ó r y c h  w sp o m n ie n ie  do tą d  k r e w  
we m ni e  ścina;  p r z e s t a n ę  t y l k o  na p r z y ­
toc ze n i u  ci i e d n e g o  s z cz eg ó ł u  o S u ł t a n i e  
M a h m u d z i e ,  dziś - p a n u i ą c y m ,  k t ó r y  nie  
ma  i eszczej  l a t  t r z y d z i e s t u  ( l )  P r a g n ą c  
k on ie czn ie  widzieć  go z bl iska;  u d a ł e m  się- 
z p e w n y m  l e k a r z e m ,  z io mk ie m moim ,  k t ó ­
r y  zna  z u p e ł n i e  t u r e c k i  i a r a b sk i  i ę z y k ,  
do b r a m y  m e c z e tu  Ste'y Zofi i ,  w chwi l i  
k i e d y  S u ł t 3 n  m i a ł  t a m  b y ć  na m o d l i tw ie :  
b y ł o  to  w p ią t ek  z r a n a .  U y r z a ł e m  
go w k r o tc e  p r z y b y w a i ą c e g o  k o n n o ,  w  
to w ar z y s t w ie  10 u r z ę d n i k ó w  s e r a i o w y c h ,  
o raz  o r sz a k u  sp a h ó w  i g w a r d y i  p ie szey.  
P u ł k  J a n cz a r ó w  u s z y k o w a n y  b y ł  na  p la ­
cu .  S u ł t a n  z s i ad ł  z ko n ia  i w szed ł  do  
m e c z e tu ,  gdzie z o s ta w a ł  o k o ł o  20 m in u t .  
J e s t  on ś r edn ie go  wzr os tu ;  t w a r z  ma b ia ­
ł ą  i b l adą,  oczy wielkie,  b r o d ę  c z a r n ą  i 
po s t a w ę  maies ta t yc zną .

,(t) i lu to r  myli się xo do wieku Sułtana panu- 
iącego; u rodził się on 30 Lipca 17,S5 r. a w stąpił 
na tron 29 L ipca 1 SOS r. Ma dziś około  44 

(Przyp. R edaktora.)
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W  chwil i  w v y sc ia  S u l t a n a  z mp cze tu ,  
u r zę dn ik  k t ó r y  m u  podawał '  s t r zem ię  w 
chwi l i  k i e d y  ten siadał’ n a  k o n ia ,  r z u c i ł ’ 
się prz«jd n im  t a z i emię i r ze k ł :  P a n ie  
Janczarow ie  s ze m rzą  i są  n ieukon ten tow a • 

i! —  I  ia n im  te s te m ,  o d pow ied z i a ł ’ 
M a h m u d  z żywośc ią  i dz ik im to n e m ,  a 
"wskoczywszy na kon ia  p r z y d a ł  don ośn ie :  
i n ie  będę  zn s p o k o io n y  do pók i  ich k r e w  
aż do ty c h  s t r z e m io n  nie d oy d z i e .  Ru* 
s z y ł  n a t y c h m i a s t  i ob je ch a ł  wolno  sze r e ­
g i  i a n c z a r ó w , r zu c iw sz y  na nich  s t r a sz l i ­
we  w ey r ze n ie .  W y t ł ó m a c z e n i e  w y r a z ó w  
iego  ud z i e lo ne  mi p r z e z  z io m ka  m e g o ,  
p rze ię ło  mię d r ż e n i e m ,  a w cz te rdz ieści  
dni  późnie'y,  to i e s t  16 cz e rwca ,  u y r z e l i ś m y  
spe ł n ia j ąc e  się g r o ź b y  S u ł t a n a ,  r z e z i ą 20,000 
lud z i  k tó r a  t r w a ł a  [przez dni  p ię tnaście .  
Dopie ' ro  we W r z e ś n i u  op u śc i ł e m K o n s ta n ­
ty n o p o l  i u d a ł e m  się do O de ss y .  P o  mie ­
s i ę cz ny m pobyc ie  w tern mieśc ie  n o w o  
p o w s ta łe m ,  k t ó r e  iuż  dzi ś p r ze z  swóy h a n ­
d e l  ies t  i e d n y m  z naywięee 'y  k w i t n ą c y c h  
w Rpssyi ,  w y p ł y n ą ł e m  do Ty f l i s .  P o z o ­
s t a ł e m  t a m  ty le  cz asu  i le mi p o t r z e b a  
b y ł o  na powzięcie  wiadom ośc i  o p o d r ó ż y  
k t ó r ą  m ia łe m  o d b y ć  do S z y w r a n u  i Sza-  
m a rk i i ,  zkąd  m i a ł e m  na s tę p n i e  r u s z y ć  do 
A rde l lu ,  gdz i e  się z n a y d u ie  g ł ó w n y  sk ła d  
n ay  p ię k n i ey s zy ch  i edwabiów P e r s k i c h ,  k t ó ­
r y c h  m ia łe m  zn ac zn ą  i lość z a k u p ić  dl a 
nas ze go  d o m u  h an d l o w e g o  w L o n d y n i e .

P r z e b y ł e m  S a w ę  B e lg r ad z ie  , i z n a ­
l a z ł e m  się w ' S ł a w o n i i ;  k ray l en  iest  r o ­
z l e g ł ą  d o l i n ą ,  p o p r z e rz y  n a n ą  d o l i n a m i  
m n i e y s z e m i ,  i s k r o p i o n ą  przez r z e k ę  S a ­
w ę .  R z e k a  ta o d g r a n i c z a  ią z i e dn ey  s t r o ­
n y  , D u n a y  zaś z d rugie 'v.  Od p o ł u d n i a  
c i ą g n i e c i e  p a s m o  gór  K ra je w i ck ic h  , ma-  
i ą c y c h  b a r d z o  w y n i o s ł e  s z c z y t y , a sz cze -  
g ó ln ie y  góra  P a p u k  , ktore'y T a u b e  n a ­
z n a c z a  2 , 7 6 0  stóp w y s o k o ś c i  n ad  p o z i o m  
m o r z a .

Z ie m ia  S ł a w o n i i  ies t  b a r d z o  z y z n a ,  ro-"

ś l i n ie n i e  n a y ś w i e t n i e y s ż e  ; gó ry - u w : e n -  
c z o n e  są n i e z m i e r n e m u  lasąrfit,  w k t ó r y c h  
r o sn ą  ■ ę b y , m o d r z e w y ,  kasz ta ny  , b u k i ,  
w y s o k o ś c i  i g r u b o ś c i  z a d z i w i a i ą ce y .  P a s t ­
w isk a  są obf i t e  i b a r d z o  p o ż y w n e  dla b y ­
d ła ,  C h o d u i ą  t a m  g a t u n e k  w o ł ó w  b ia ­
ł y c h ,  r o s ł y c h  , k t ó r y c h  rog i  m a i ą  p rze­
sz ło  t r zy  s to p y  d ł u g o ś c i , a k tó re w i d z i a ­
ł e ś  w W ę g r z e c h  i w k r a i u  p ap ie z k i m ;  s t a ­
da o w ie c  są t ara  n ie  p r z e l i c z o n e .  Z a p r o ­
w a d z o n o  od lat  c z te rd z ie s tu  o w c e  z c i e n ­
k ą  w e ł n ą  i te w y b o r n i e  się u d a ł y .

S ł a w o n i a  o b f i t u i e  w pszen icę  i na a is; u -  
p r a w i a i ą  t a m  ta kż e  r oś l in ę  z b o ż o w ą  p o d o ­
b n ą  d o  p r o s a ; iest t o  festuca  fm i t  ans po- ,  
d ł u g  L i n n e u s z a .

Wzgórza  n a d b r z e ż n e  n ad  S aw ą ,  D r a w ą  
i D u n a i e m  o k r y t e  są w i n n i c a m i ,  k t ó r e  
w y d a i ą  w i n a  d o s y ć  p o d o b n e  d o  s ł a w n e g o  
T o k a y s k i e g o ,  i k tó r e  za to  w i n o  sprzt  — 
d a i ą ;  są o n e  m o c n e ,  s t a re  zaś  m a ią  t e n  
sma k  g o r z k a w y  w i n  w ę g i e r s k i c h ,  i o g n i -  
s tość w a s z y c h  w in  L a n g w e d o c k i c h .

P o l a  n a  p ł a s z c z y n a c h  S ł a w o n i i ,  z a s a d z o ­
n e  są z n a c z n ą  b a r d z o  l i cz b ą  d r ze w  o w o ­
c o w y c h  w sz e lk ie go  r o d z a i u ,  a m i a n o w i ­
cie b r z o s k w i ń ,  ś l iw,  d r z e w  m i g d a ł o w y c h ,  
f i g o w y c h  i k a s z t a n ó w ,  t ak iż p o d r ó ż n e m u  
zdaie  się że iest  w o g r o d z i e  e u r o p e y s k i m .  
Ze,  ś l i we k  r o b i ą  do sy ć  p r z y i e m n n y  i m o ­
c n y  n a p ó y  zwa-ny Fiachy a l b o  ś l i w o w i c ą .  
W o ko l i c y  Possega  z n a y d u i ą  się n ie z i u i e r -  
r.-e p l a n t a c y e  t y t u n i u ,  k tó r y  w d o b r o c i  
r ó w n a  się r u m e l i y s k i e m u .  U p r a w ia i ą  w  
S ł a w o n i i  od  lat  b l i s k o  c z t e r d z i e s t u  b ia ł ą  
m o r w ę ,  z k t ó r e y  z b i e r a ią  w y b o r n y  i e -  
d w a b ,  n ie  u s t ę p u i ą c y  w n ic ze m  p i e m o n t -  
s k i e m u ,  g d y b y  b y ł  lep ićy p r z ę d z o n y .  —  
M a r z a n n a  fa r b ie r s ka  r o ś n ie  t a m  s a m o w o l ­
n i e ;  a g d y b y  S t a w i a n i e  ch c ie l i  ią u p r a ­
w i a ć ,  z n a c z n e  m o g l i b y  mie ć  k o r z y ś c i ,  
s z cz egó ln i ey  w y s y ł . i ą c  ią d o  A d r y a n o p o -  
la i B e lg r a d u .  Z b ie ra ią  o n i  wiele l u k r e ­
c j i .  Ż y w n o ś ć  p r a w ie  n ic  n ie  k o s z t u i e  w  
t y m  k r a i u j ś w i n i e ,  d r ó b ,  r y b y ,  n a p o i e ,  a n a ­
w e t  t r u f l e  cz a rn e  w obf i tośc i  się z n a y d u i ą .
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S ł a w o n i a  liczy, o k o ł o  5 0 0 , 0 0 0  mie sz ­
k ań có w  i i est  to- Lud, do br y  ,, ł a g o d n y  i 
spokoy.ny,  z a h a r t o w a n y  do t r u d ó w , i w y ­
b o r n y  na ż o ł n i e r z y  w w o y n i e  powstan ia .  
Język  ■ Sławtiamkii , .  k t ó ry  uw aża i ą za i«—. 
d e n  7. p f e r w o t n y c h -f. u ż y w a n y  iest  w W ę ­
grzech  ( ? ) „  Ka rynty i , .  D a lm a c y i  i A l b a ­
n i i ,  oraz,  \v znaczne’y części Rossyi.  e u -  
ropeyskiey  udz ie lę  ci p róbki  poezyi  W 
tey m o w i e ,  z p r z e k ła d e m  w ł o s k i m :  iest, 
t o  s ielanka G o n d o l i , ,  poety, który z n a k o ­
mi tą  p o z y s k a ł  sławę.  Nie- ma w S ł a w o ­
ni i  żadnego  miasta g odneg o  uwagi , ,  oprócz. 
P o s s e g i k t ó r e  ni* ma l;O,,O0Gi mieszkań-  

J j ców i leży wśród oko l i cy  upiiawney, cał­
kowic ie  t y t u n i e m ,  k tó ry m  m ies zk ań cy  
z n a c z n y  p r o w a d z ą  handel . ,  ( i  Dz:: Kol:);

111.
Ogl'oszono> w Poznnntu<p re trumecatę nai 

dz ieło w Polskie'm ięzyku:-. Zycie Napoleona* 
p rz e z  Waltera.-SUotta.. T i ’umacze 'm iesfc 
P u łk o w n ik  Sa rnow ski  w I n o w r o c ła w iu , na ­
kładcą; czyli wydawcą L. F .  S.. Z immen-  
manni w, Brodnicy, .  Podpisy  zbie'rac bę­
dą wszystkie- królewskie '  pocztamty, .  g ł o -  
w nem. zas' t rudnieniem,  się- dla. W. X. .  
Ftoznańskiego zayniie się P ‘. M u n k k s ię g a rz ;  * 
w Poznaniu. .  Dla. zachowania u m i a r k o w a ­
łby.  ceny,,  u s t a n o w i ł  wydawca: op ła tę  na* 
a rkusze  poiedyncze;  za. ieden a rkusz  d r u -  
k u  po, i.ed.en i; p ó ł  sr; gro., czyli 9- gro.)  
polsk..  Kosz t  i ednego tomu,  ilość a r k u s z y  
stan o w k. Wychodzić  b ę d ą  w wielkiey  p ó ł ­
ćwiartce..  Liczba, tomów p o d ł u g  pr z e d ­
sięwziętego planu, około  8 wyniesie;  a za­
tem ieden dość: gruby/  tom. kosztować- 
będzie około  6i z ło tych.  P r z y  podpisie tyli- 
ko  za ostatni, tom. płaci: się; zł.  3; za d r o ­
gie zaś tomy. wypła ta  nas tępować będzie- 
go> odebraniu:  każdego tomu..

V.
Niedawno w H anow erze  z d a r z y ł  się 

g o d n y  zastanowienia przypadek:  dwa h i e ­
nie p r zy sz ły  do środka m ssta. Jak  te zwię- 
rzgta, zab łąka ły  się z od le g ły ch  lasów aż 
tutay, .  n i k t  nie może wyiaśnić.  Pędzone 
przerażeniem i. s t rachem leciały przez 
pola i błonia: i p r z e p ł y w a ł y  naybystrze}' -  
Sze wody.  Jeden  z tych ieleni rogacz 
zab ity został'  k i i a m i ;. d rugi  uszedł ,  p rze­
lec ia ł  p rzez  cmentarz m i e y s k i , dosięgną! 
okopów i- wskoczył  przez,  m u r  26- stóp 
wysoki  do, ogrodu  Królewskiego p rz y b o ­
cznego lekarza.,  gdzie znaleziono go zd ro­
wego w- dr  wal ni. Kilku offioerów z p u ł ­
ku: s t rzelców gwardyi  n a b y ło  go od s łu­
żącego d o m u, ,  w- celu wypuszczenia n.s» 
wolność. .  W tym-celu kazali zrobić s r e b r n ą  
obrączkę  z opisem tego, rzadk iego  zdarze­
nia i  włożyć  ią- na szyię na  pr aw ą nogę 
ielenia.. W umyśln ie  na to urządzone'y 
s k r z y n i  wyiechał- ieleń na mieysce,  gdzie- 
w o b e a  widzów m ia ł  odzyskać:  wolność^ 
lecz w ty m p r z y  wypuszczeniu  go z k la t ­
ki,  p a d ł  n ieżywy na, ziemię. Widać  iż bo~ 
iaźń go zabiła...

Y . Ł .

Pisma: publiczne  u m ie śc i ły  nas tę pu ją cą  
wiadomość z p o w o d a  4 Chińczyków; k tó ­
r z y  w dniu 12 b. m.. wylądowawszy  w Ca­
lais, osobliwszym, ub ior em  swoim i rysami: 
t w a rz y  zwrócili  na, siebie powszechną  u -  
wagę ,  a w d n i a  14 b.. m, p rz y b y l i  do< A- 
miens.

»Ci. czterey Chińczycy  ro dem  z Mien g -  
Yang p r z y  Macao,  opuścili ,  to miasto dnia 
2-L Lis topada  r.. z, o t rzyma wszy  od: tami»

\
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■tey szych m issyonarzy  francusk ich  adres do m o w y .  M o le  on uży tkow ać  z majątku tafc 
■dyrektora sem in a ry u m  w Amiens. C h c ą  dobrze  i a k to  rozum ie . Oddaiący  spuszcza
wstąpić  do 'takiego zakonu  duchownego., się iedynie  na iego ■uczciwość. D o tą d ie s t
wrócić do oyczyzny , i tam rodakom  swo- w szystko  dobrze. L ecz  m aią tek  w szyst-
im opowiadać Ewanielią . Maią oni po 21 kich u rzędn ików  spada p o  śmierci ich na
■—26 lat, n ie  rozum ieią  f rancusk iego  ięzy- 
ka , z J'atwos'cią atoli t łóm aczą się ła c iń ­
sk im , k tó r y  tak iak N iem cy wymawiaią. 
N a  zapytania  czy n ione  sobie w Cala is , 
k tó ry c h  od razu  nie rozum ieli ,  odpow ia­
dali; yuom odo  albo non inteJUgo, a iezeli 
im k to  cos grzecznego mówił, wówczas 
odpowiadali: G ra tia s tibi D om ine. "W dniu  
p rzy b y c ia  swego do Calais s łucha li  Mszy 
S. t rzym ając  w iedney  ręce -różaniec a w 
■drugie'y chińską x iążkę  -do m odlenia  się 
k to re 'y  k a r tk i  p rzew racali  z lewey ręki 

 ̂ k i l  prawe'y. P rzeg lądali  następnie  za k i a .  
<dy publiczne  i ra tu sz ,  gdzie przed  odey- 
■ściem p r o to k u ł  b y tn o śc i  swoiey podpisali V

viu.
W  P a ry ż u  zaw iązało  się tow arzystw o, 

k tó r e  ha wzór daw nieyszych woziwodów, 
chce przedaw ać na ulicach i po domach 
wodę z S ek w an y  zmieszaną z kawą w e ­
d łu g  now ego sposobu. B u te lkę  tego szla­
chetnego żó łtaw ego napoi u maią przeda­
wać po 5 centym ów. N ad io  ro z w o ż o n y  
b ędz ie  po ulicach P ary ża  w wytwór- 
n y m  powozie i sp rzedaw any p rz y  odgłosie 
t r ą b ,  przez N egró w -u b ran y ch  w kos tium y  
osadnicze.

VII.
K ażdy  z bogatych  T u rk ó w  zostających 

w służbie  kraiowe'v,ma bank ie ra ,  k tó rem u  

pow ierza  ca ły  swóy maiątek. O wexlach 
k tó re b y  b a n k ie r  wystawiał, lu b  o procen- 
tach k tó re  w inien opłacać, nie m a tam

■skarb, szczególniey k iedy  bywają straee- 
 ̂ n i .  W  ostatnim przeto  ra z ie  b a n k ie r  po­

dobnego  m agnata  m a  zw ykle  nayw iększą  
obawę. Niedosyc ze musi oddać w szyst­
k o ,  co m u  tam ten p o w ie rz y ł ,  ale ła k o m ­
stwo spraw ia, iż zazWyczay więce'y u nie­
go p o s z u k u ią ,  -aniżeli może m ia ł w  
swoich ręk u .  D la  dowiedzenia się o ilo- 
s'ci, b io rą  g o  na to r tu ry .  Kiedy p rzed  
k ilką  la ty  zam ordow any  zosta ł  u lub ien iec  
dzisieyszego S u ł tan a  H aled-E ffend i,  wzięto 
także iego wexlarza, bogatego  żyda H ek ie la .  
Znaleziono w iego dom u, kilka s k rz y ń  
z ło ta  i kosztowności w artu jących  6 mi- 
lionów p ia s t ró w ,  a przecież chciano ie- 
szcze więcey od  n iego . T rz y m a n o  go 
n a  t o r t u r a c h ,  j a l  d o ło ż y ł  leszcze t r z y  
m i l io n y .

■IDEAŁY 

W iersz Szyllera.

(Tłom acztnie Konśtczntcgo G&szyjisJticgo.) 
Już  sig więc zdradnie z mych objgć wydzierasz 

J  uroczych Marzeń chwile,
J  tyle Pociech i Boleści tyle

Wszystko mi srogi zabierasz?
Więc cię nie wzruszą ni skargi n i  żale 

Złoty czasie mey młodości? 
Naprozno:.... widzę iak w morze wieczności 

Nie zwrotne niosą cif fale!

Zgasły iuż słońca, co niegdyś pogodę 
Zsyłały na ścieszkf życia:

Gdzież Uroienia, które od powicia 
Upaiały serce młode ?



—  1 4 4  —

W  Js to ty  k tó re  z łu dzen ie  tw orzy ło
Słodka z n ikn ę łaś  mi wiarą! 

Rzeczyw istości p a d ło  iuż ofiarą
Co tak  p ięk n em  boskiem  b y ło

la k  P igm alion, posąg .śród om am ień
Ś c isk a ł  z błagał nem p ragn ien iem ; 

Pók i oguislćm, gore iącem  tch n ien iem
Kie wiał czucia w m ar tw y  kam ień: 

T a k  ia N atura  w m iłosnym  zachwycie
U ją łem  w m łodz ieńcze  d łon ie  

A 4  na bii ącem, w ieszczem m oiem  łon ie  
Z yska ła  Oddech i Zyciel

Moie zapa ły  iuż podzielać umie
K iema głosem się ozwała,

Za tk l iw y uścisk, uścisk mi o d d a ła ,
D źw ięk  mego serca rozum ie .

W n e t  w drzewach, w k w ia tac h ,  skra  życia się 
wzrujza

S trum ień  w s reb rn e  zab rzm ia ł  fale, 
N aw et  w istotach co n ie  ż y ły  wcale 

Moia ozwała się dusza!

Ciasną p ierś  ciągle z n iew idzia lney  rę k i  
R ozszerza ła  iakaś siła,

Aż w n iey  N atu ra  życie obflw iła
Przez głos, obrazy ,  i dźwięki. 

Dopóki świat ten  k r y ł  pączek ozdobny 
Jakże m ia ł postać wspaniałą.

Ale rozwity iakże w ydał mało:
J w tern iesczcze iak b y ł  d ro bn y /

S k rz y d łe m  n iez lęk łey  odwagi p rzyodz:an  
Marzeniami upoiony,

O b c y  cierp ien iom , troską niewściągniony,
W zawód życia b iegnie  m łodzian  

G dzie  gw iazdy bledną, w nay wyższym zakresie 
Ściga zamiary bez granic:

Za nic ma przes tw ór i odległość za nic
W szęd z ie  go zapęd poniesie!

Szczęsnemu! w zb jćs ię  w te nadziem skie  szlaki 
O iakże łatwo przychodzi!

Jak  mu pląsaią w ko ło  życia łodzi
P o w ie trznych  zjawisk orszaki.  

M iło ść  z n ag ro dą  s łodyczy  bez końca
Szczęście  w złocisley obsłonie ,  

S ła w a  w uw itey  z s r e b rn y c h  gwiazd koron ie ,
I  P ra w d a  w prom ien iach  słońca!

Ale niestety! n ie  baw iły  d ługo
I  ledwo rozw in ą ł  żagle,

Z d rad n e  is toty zwróciły  się nagle
I  z n ik ły  iedna  za drugą!

L ek k iem l stopy Szczęśliwość  ubiegła

Chęć w iedzy .... n ie ukoiona:]
A IVątpliw ośei z czarnych  ch m u r  zasłona 

Oblicze P ra w d y  zaległa.

Ze zg roząm  w idz ia ł  iak w lau r  Chwały św ię ty ,  
Pochlebcy Podłość  w ieńczyli, 

Niestety,! szybko po wiosenney chwili 
U szły  M iłości ponęty!

I  coraz ciszey, coraz puściey b y ło

Na sm utney życia kolei,
I  ledwo kilka prom yków  N adzie i,

Nad ciem ną ścieszką świeciło /

Z tych towarzyszów niegdyś huczn ey  rzeszy  

Któż wiernie w y trw a ł  do końca, 
Któż stoiąc p rz y  m nie  iak A nioł obrońca 

Aż do grobu za m ną spieszy 
Ach! ty  P rzy ia żn i  k tó ra  na tym świecie

W spierasz, cieszysz bez ustanku; 
K lo rey  szu ka łem  od życia po ranku

I  k tó rą  znalaz łem  przecie!

I  ty ,  co p rzy  n iey  sercu na ulżenie

Przybyw asz  z pociechą lubą,
Co zwolna tworzysz, lecz nie grozisz zgubą 

Nieznużoue Z atrudnien ie  
Co wprawdzie d robne  dosączasz k ro p e lk i  

Do bys t rey  W ieczności rz ek i ,  
J ed n a k  o chwilę, dn i lata i wieki, • *

Uinnieyszasz D łu g  czasu wtelki.
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